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Liga Morska w Lublinie i zmiany w organizacjach sportowych
Kiedy przyjechałem do Lublina w [19]52 roku, ponieważ miałem kontakty w Kielcach,
gdzie  chodziłem do  szkoły  średniej,  miałem już  pierwszy  stopień  żeglarski,  to
szukałem, czy tutaj  też coś takiego jest.  Oczywiście znalazłem. Był  tutaj  zarząd
okręgu Ligi Morskiej w Lublinie, w którym, było trzech ludzi, których dobrze pamiętam
i zresztą, z którymi później współpracowałem. Był pan Andrzej Świderski, pan Adam
Soja i  Piotr Brachani. Adam Soja, to był marynarz przedwojenny, który w czasie
wojny był w obozie jenieckim, wyszedł z  obozu i wrócił do Lublina, do rodziny. Siłą
rzeczy zaczął działać w Lidze Morskiej. W zasadzie od Ligi Morskiej i harcerstwa,
które też odradzało się po wojnie, rozpoczęło się żeglarstwo lubelskie, powiedzmy,
było kontynuowane, bo przed wojną – niewiele o tym wiem – ale też działo się coś.
Stąd wzięły się moje początki, a jak już w to wsiąkłem, to się to ciągnęło dalej. Te trzy
osoby, które wymieniłem, to były osoby, które rozpoczęły tą działalność. Oczywiście,
wszystko rozrastało się stopniowo, bo ludzie szkolili się, zaczęły powstawać kluby,
czy sekcje żeglarskie. Takimi pierwszymi, już bardziej zorganizowanymi, to były:
Lubelski  Klub  Sportów  Wodnych  przy  Lidze  Morskiej  i  Puławski  Klub  Sportów
Wodnych przy Lidze Morskiej. Harcerstwo swoją drogą pewne rzeczy robiło. Potem
to  się  wszystko  zmieniało.  Wszystko  powoli  rozkręcało  się  od  końca  wojny,
powiedzmy, do roku [19]50, czy [19]49. Po prostu odżywały wszystkie przedwojenne
organizacje –Liga Morska, harcerstwo, to wszystko działało. Między rokiem [19]49, a
powiedzmy [19]50,  czy [19]52 nastąpiło  upaństwowienie  wszystkich organizacji
pozarządowych. Zlikwidowano Ligę Morską, Aeroklub i Związek Motorowy, które nie
były  organizacjami  rządowymi.  Zlikwidowano je,  i  stworzono organizację,  która
nazywała się Liga Przyjaciół Żołnierza. W  Lidze Przyjaciół Żołnierza zrobiono takie
działy: był dział Lotniczy, był dział Wodny, i był dział Sportów Motorowych. Państwo
przejęło nad nimi kontrolę. Jakaś tam samorządność już była, ale to już było pod
kontrolą. To samo stało się z klubami sportowymi. Zlikwidowano kluby sportowe, to
znaczy nie zlikwidowano ich fizycznie, ale stworzono nową zależność. Stworzono



takie piony –były piony wojskowe, gdzie były kluby spółdzielcze, i  tak dalej.  I  to
dotyczyło wszystkich dyscyplin sportów, czyli piłki nożnej, siatkówki i żeglarstwa tak
samo. Natomiast, związki sportowe, czyli takie związki jak - Polski Związek Żeglarski,
Piłki Nożnej, Siatkówki, to też zlikwidowano. Natomiast stworzono, to nazywało się
–Sekcje Wojewódzkiego Komitetu Kultury Fizycznej. Czyli była na przykład –sekcja
Piłki  Nożnej  Wojewódzkiego  Komitetu  Kultury  Fizycznej,  Sekcja  Żeglarska
Żeglarstwa Wojewódzkiego Komitetu Kultury Fizycznej.  Oczywiście cel  tego był
jasny. Chodziło o to, żeby mieć pełną kontrolę nad tym, żeby władze państwowe
miały na to wpływ. Ta samorządność jakaś była oczywiście, ale wszystko było pod
kontrolą. To zaczęło się po zjednoczeniu PPR-u z PPS-em, w Polską Zjednoczoną
Partię  Robotniczą,  to  było  chyba  w  grudniu  [19]48  roku.  Potem  stopniowo,  w
późniejszych latach 50-tych, to już wszystkie te organizacje zniknęły i była tylko taka
organizacja,  jak tu mówiłem. W [19]56 roku nastąpił  pewien przewrót,  Gomułka
doszedł do władzy. To wszystko zmieniło się trochę i wróciło wtedy wszystko znowu,
powiedzmy, mniej więcej do normy. Powstały z powrotem związki sportowe, czyli już
nie było Sekcji  Komitetu Kultury Fizycznej,  tylko wróciło,  czyli  –  Polski  Związek
Żeglarski, Polski Związek Piłki Nożnej, i tak dalej. Nastąpił pewien, powiedzmy, luz.
Zaraz  po  wojnie,  Liga  Morska  działała,  ożyły  kluby  przedwojenne  –  mówię  o
żeglarstwie  w  tej  chwili  –żeglowało  się  po  morzu,  i  tak  dalej.  Od  lat  50-tych,
żeglarstwo morskie zniknęło, bo nie można było w ogóle pływać po morzu. Nawet po
Zatoce Gdańskiej, albo po Zalewie Szczecińskim. Po prostu była to, ochrona przed
ucieczkami za granicę. Żeglarstwo morskie tliło się jeszcze.  Po Lidze Morskiej, Liga
Przyjaciół  Żołnierza  miała  też  Wydział  Wodny i  miała  parę  jachtów,  na  których
organizowano, tak zwane centralne rejsy, do których można było dostać się, bo jakieś
miejsca każdy okręg otrzymywał.  Praktycznie rzecz biorąc prawie tego nie było.
Natomiast po [19]56 roku wszystko odżyło. Jeżeli  chodzi o Lubelszczyznę to po
[19]56 roku zaczął się taki dość szybki rozwój, ponieważ przy zakładach pracy, które
miały wtedy pieniądze, żeby wesprzeć taką działalność sportową –powstała cała
kupa sekcji, czy klubów żeglarskich. Jeśli chodzi już o tą czysto sportową stronę, to
oczywiście  była  pomoc  państwa  dla  tych  organizacji.  Kluby,  które  prowadziły
regatową działalność i startowały w zawodach, to powiedzmy miały jakąś tam pomoc.
Tak wyglądała ta historia. Wspomniałem na początku o trzech osobach, które w Lidze
Morskiej to wszystko rozpoczynały. Oczywiście, ci ludzie działali jeszcze potem przez
wiele,  wiele  lat.  Szczególnie  Pan Andrzej  Świderski,  bo  tamci  dwaj  panowie,  o
których  wspomniałem  w  pewnym  momencie  zmarli,   niestety,  a  on  był  chyba
najmłodszy z tej grupy, więc najdłużej działał. No, ale wtedy to wszystko się już coraz
bardziej rozkręcało. W [19]52 roku powstała tak jak wspominałem Sekcja Żeglarska
Wojewódzkiego Komitetu Kultury Fizycznej.  To przyjęło się jako datę powstania
Lubelskiego Okręgowego Związku Żeglarskiego, no bo tak nazywało się to wtedy, ale
po [19]56 roku zostało przywrócone, więc powstał już normalnie Związek Żeglarski,
który działa do chwili obecnej. Oczywiście, liczba ludzi, którzy byli zainteresowani



żeglarstwem,  robili  stopnie  żeglarskie,  organizowali  się  w  tych  klubach
przyzakładowych, rosło to wszystko stopniowo. Rozwijało się bardzo, w pierwszej
fazie, nawet bardzo prężnie.
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